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Spadowe kąpiele w Koroslyczowie.

T y lu  Polaków  zwiedza w  każdym roku za­
k ła d  wody Prysznica w  Grefenbergu, ze niektó­
rzy  w polskiej ziemi podobne w ystaw ili zakła­
dy. W  Brzezinach pod W arszaw ą uczynił to 
Pan Sauvau , w  Łubarze na W ołyniu Dr. Ro­
mański, a na Ukrainie w  Korostyczowie, m aję­
tności, H r. Olizar. M iejsce to opisał dokładnie 
Pan A leksander Przezdziecki w  swych wspo­
mnieniach z W ołynia i Podola, i bardzo o niem 
zajm ujących udzielił szczegółów. W idok k ą- 
pielni załączam y, w iedząc, ze nie ma rzeczy 
w  kraju naszym , któraby była obojętną dla 
ziom ków , szczególniej zaś te m iejsca, które o- 
bok pomocy zdrowiu przynoszonej, tyle dają 
sposobności do miłego obcowania ze swymi.

W . M.

Obraz historyczno -  statystyczny byłego 
Uniwersytetu królewsko-warszawskiego 

do roku 1830.
(D alszy ciąg.)

W  roku jeszcze 1801, ówczesny rząd pru­

ski uznał potrzebę założenia „Insty tu tu  nauko­
wego położniczego,“  pod przewodnictwem dwóch 
Professorów: Gzekierskiego i B randta, z których 
drugiemu administracyą jego poruczywszy, wy­
znaczył fundusz odpowiedni na utrzymanie je ­
go domu, przy ulicy marszałkowskiej pod liczb. 
1,397. na ten cel przeznaczonego. Uczennice 
wszystkie zostaw ały na funduszu rządowym ; 
liczba zaś łóżek dla ciężarnych do 8u ograni­
czała się; gdy za cel instytutu uważano jedy­
nie naukę, postanowiono tyle tylko przyjmować 
ciężarnych, ile do ćwiczenia uczennic potrzeba 
było, i to tylko w czasie kursów, które po czte­
ry miesiące trw ały  i dwa razy przypadały do 
roku. W  roku 1806. przy zniesieniu rządu 
pruskiego przerw ał się byt instytutu, gdyż dom 
jego użyto na lazaret wojska francuskiego; je ­
dnak przerw a takowa, tylko nagłością potrzeby 
zrządzona, nie mogło u rządu narodowego, o zdro­
wie publiczne troskliwego, długo potrw ać. Jakoż 
w r. już  1809. przy powiększonym, a później 
do 18,000 złtp . rocznie ustalonym funduszu, na 
nowo się rozpoczął pod dawnymi Professorami,
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w  nowo na ten cel urządzonym domu przy u li­
cy Nowemiasto pod liczb. 315., przez co został 
lepiej rozwiniętym , otrzymawszy 8 łóżek dla 
ciężarnych, i utrzymanie stałe dla 12u uczennic 
z  funduszu pomienionego. Odtąd służył instytut 
do instrukcji nie samych tylko kobiet, ale i u- 
czniów nowo utworzonego W ydzia łu  akademi- 
czno-lekarskiego. W  roku 1818. postradawszy 
dawniejszych Professorów, przeszedł z pod za­
w iadyw ania Kommissyi rząd. spraw wewnę­
trznych do Kommissyi rząd. wyz. re i. i ośw. 
publ., i  przyłączony 2 0 stał do W yd zia łu  lekar­
skiego, otrzymawszy od niej nowe urządzenie 
z  dnia 13. Października 1818 r., w  moc które­
go zjednoczono go z zakładami klinicznemi, me­
dycznym i chirurgicznym, w  jednym domie (o  
którym mówiliśmy w y że j), z któremi pod jednym  
także dozorem administracyjnym pozostawał, to 
jes t: pod szczególnym oddzielnego Administra­
tora, nie Lekarza, a ogólnym Dziekana wydzia­
łu  | dozór zaś naukowy bliższy, Professorowi 
W ilhe lm ow i W ahlbourgowi i  assystentowi Ja­
nowi M ille , D r. med. i chir., powierzony został. 
Szczegółowe dopilnowanie porządku, oddano je ­
dnej z wyuczonych i przez killsoletnie wykony­
wanie sztuki należycie z nią obeznane)' akuszer­
ce, A n n ie  A d  e lt . W  takowym składzie zo­
staw ał instytut aż do r. 1823., w  którym co do 
osób uczących ta zaszła zmiana, że w  miejsce 
przez śmierć ubyłego Professora W ahlbourga, a 
objęcie katedry fizjologii i dyetetyki przez Prof. 
M iłego, nowy Professor i zarządca w osobie I -  
gnacego Fijałkowskiego, D r. med. i chir., nastał 
i  czynności swego urzędowania z nowym rokiem 
szkólnym od Igo  Października 1823 r. rozpo- 
cząwszy, pełnił do 1830 r. włącznie.

Głównym celem instytutu położniczego by­
ło  : wyuczenie uzdatnionych do nauki obojej 
płci osób sztuki położniczej. Wszystkie inne 
cele względem tego były podrzędnemi. Co do 
składu swego instytut położniczy stanowiąc część 
Uniwersytetu, a raczej część W ydzia łu  lekar­
skiego, sam w sobie był znowu połączeniem: 
1., K lin ik i położniczej na 12ie łóżek.' 2 ,  Za­
kładu dla 12u ubogich uczennic, z bezpłatnem 
pomieszkaniem, pożywieniem i opałem. 3., Po­
dwójnej szkoły dla uczniów i uczennic oddziel­
nie uczęszczających. Do uczących s ię ,  płci 
męskiej, należeli wszyscy uczniowie W ydziału  
lekarskiego, na Magistrów i Licencyatów sposo- 
biący się, w przedostatnim roku nauk swoich 
do teoryi, a w ostatnim do praktyki przypuszcza­
n i; w  ogóle więc dwuletni kurs sztuki położni­
czej odbywali. W ięcej raczej powiedzieć w y­
pada o uczennicach, dla których urządzenia, ja ­
ko  ̂ dla szkoły oddzielnej i tylko przez wspól­
ność klin iki Professora z Wydziałem lekarskim  
połączonej, mieściły się w szczególnych U niw er­
sytetu przepisach.

Na uczennice starano się przyjmować osoby 
zdrowe, pojętne, silne, między 20. a 30. r. życia, 
zważając, aby ich oddawanie się tej sztuce nie- 
było ju ż ostatnią z w ielu prób przedsiębranych

dla utrzymania życia. Wymagano je  nadto po­
wierzać osobom moralnym, ztąd przyjmowano do 
nauki kobiety opatrzone świadectwami osób zna­
nych od W ład z policyjnych, najbliższych miejsca 
zamieszkania, z ich potwierdzeniem zaręczenia. 
W yznania religijne w  przyjmowaniu uczennic 
nie stanowiły różnicy. Gdy kraj od pie'rwszej 
potrzeby już był opatrzony akuszerkami, zaczę­
to troskliwszy wybór czynić, przyczem od roku 
1818. czteromiesięczny kurs zamieniono w  roczny, 
i  tylko czytac umiejące kobiety, a przeto za po­
mocą książki i po wyjściu ze szkoły przypomi­
nać naukę i dalej doskonalić się mogące, były  
przyjmowane.^ W idziano z zadowoleniem, że 
środek ten nie zmniejszał liczby uczennic, ale 
owszem warunku tego dopełniały włościanki i  
żydówki. Rząd zważając, że utrzymanie w W a r­
szawie dla uczennic z prowincji było trudne, 
wyznaczył fundusz po złotemu dziennie na oso­
bę , które za to miały stó ł, nadto fundusz od­
dzielny^ na opał i mieszkanie przy instytucie. 
Na takie obierano osoby tylko na prowincyi za­
mieszkałe, w  świadectwa szczególniejsze moral­
nego i obyczajnego zachowywania się i w  do­
wody ubóstwa opatrzone. W  przeciągu roku 
dawane były dwa kursa, a każda uczennica o - 
bowiązaną była obudwóch słuchać, jednak dwa  
razy do roku przyjmowano, examinowano je  i  
zaświadczenia zdolności do praktykowania im  
wydawano; tak więc klin ika na raz zawsze po­
siadała, i pomoc dawać uczące się pierwszo- 
kursowe i dac ją  już mogące uczennice drugo- 
kursowe. Poznanie zasad nauki poprzedzało ćw i­
czenia na fantomie i kadaw rze, a ćwiczenia na 
żyjących ukończały naukę, dla tego też instytut 
położniczy dwa w  sobie połączał środki in -  
strukcyjne: słuchalnią i klinikę. W ie lk ie j ko­
rzyści w domowem powtarzaniu było dla uczen­
nic dzieło, wydane w W iln ie  1818 roku przez 
Prof. Uniwersytetu wileńskiego, M ikoła ja  M ia ­
nowskiego: ,, Nauka sztuki położniczej dla nie- 
wiast.“  Ukończające podwójny kurs uczennice, 
były następnie przypuszczane do examinu przed 
wydziałem, od którego zadowolniające otrzymy­
w ały  patent jako dowód możności wykonywa­
nia publicznego nabytej sztuki; na mocy które- 
go, po złożeniu przysięgi w Kommissyi woje­
wódzkiej, odbierały pozwolenie wolnego w kra­
ju  praktykowania. Najcelniejsze między uczen­
nicami odbierały od wydziału nagrody w  ksią­
żkach, a wszystkie wraz z patentem instrukcya 
przez Kommissyą rządową w . r. i o, p. wyda-* 
ną pod d. 28. Marca 1820 r . , dotyczącą sposo­
bu zachowania się w swoim zawodzie, wyko­
nywania sztuki we właściwych granicach, ob­
chodzenia się religijnego, moralnego, obyczajne­
go z osobami pomocy ich używającemi, z kole­
żankami, Lekarzam i, oraz W ładzam i rządowe- 
mi. W  końcu instrukcya obejińowała artykuły  
z prawa karnego, w kraju obowiązującego, w  b li­
skiej z wykonaniem sztuki położniczej zostające 
styczności; jakoto o karze za spędzanie płodu, 
za tajenie ciąży i t. p. W  ten sposób urządzo-
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n v  in s ty tu t  po ło żn iczy  z po łączo ną  s z k o łą  a k u ­
sze rek  , p rzy  w sp arc iu  rz ą d o w e m  i gorl iw ości 
z a w ia d u ją c y c h  nim P ro fe s so ró w ,  p rz y n o s i ł  k o ­
rzyści ,  j a k i c h  się s łu szn ie  s p o d z i e w a n o ;  p rzy -  
czem  o d b y w a ło  w  nim corocznie  sto k i lk a d z ie ­
s ią t  kob ie t  sw o ją  chorobę ,  z n a jd u ją c  tam że  w s z e l ­
k ą  u s łu g ę ,  w j S ° d ę  i po trzebną  pomoc. Z e  s z k o ­
ł y  te i  z a o p a t r y w a ł  się c a ły  k ra j  w  a k u sze rk i  
n a le ż y c ie  usposobione, k tó ry ch  z tąd  corocznie po 
u d o w o dn ien iu  zda tnośc i i  u zy skan iu  p a te n tu  w y ­
ch o d z iło  ok o ło  2 0 .  R a c h u ją c  zas  od r .  1 8 0 2 . ,  
j a k o  u s tan ow ien ia  te j  ins ty tucyi,  w y sz ło  z  n iej 
a ż  do r. 1830 .  a k u sz e re k  5 28 .

W y d z i a ł  le k a r s k i  od czasu  w c ie le n ia  go do 
s k ł a d u  U n iw e rsy te tu ,  d o z n a ł  d o tk l iw y ch  zm ian  
i  n ie p o w ro tn y ch  s t ra t  w  pośród  zg ro m adzen ia  
u c zący ch .  J a k o ż  w  rok u  1 8 18 .  po n ió s ł  d o tk l i ­
w y  u b y te k  p rzez  odda len ie  s ię  z  m ego  cz te rech  
P ro fe s so ró w :  F ra n c i s z k a  B ra n d ta ,  H iacy n ta  D z .a r -  
k o w s k i e g o ,  A u g u s ta  W o l f a  i Jó z e fa  C zek ie r -  
s k i e g o ,  n a leżący ch  do jeg o  p ie rw ia s tk o w e g o  u -  
tw o rz e n ia .  R om in issya  rz ą d .  w .  r. i  o. p . ,  z a ­
p e łn ia ją c  tę  zn a czącą  w ie le  s t r a t ę , w e z w a ł a  
w  miejsce u b y ty c h ,  s iedm osób do g ro na  u c z ą ­
c y c h ,  j a k o to  n a  P ro f ,  z w y c z a jn y c h :  F r a n c i ­
s z k a  X a w .  D y b k a ,  D r .  fil. , med. i c h i r . ;  i 
W i l h e l m a  W a h l b o u r g ,  D r .  m ed .  i ch ir . ;  
n a  p ro f ,  z a s tęp cę  J a n a  S t u m m e r ,  D r. m ed .  i  
c h ir . ;  n a  P ro f ,  p rz y b r a n y c h :  J a n a  M i l e ,  M a g .  
m e d / i  ch ir . ,  i M a u r y c e g o  W o j d ę ,  D r .  med. 
i  c h i r . ,  E m i l i a n a  N o w i c k i e g o ,  D r .  m ed .  i 
c h i r . ,  i W i n c e n t e g o  S z c z u c k i e g o ,  D r .  m ed .  
i  chir . Z w ię k s z o n a  w  ten  sposób l ic zb a  u c z ą ­
c y c h  p o z w o l i ła  u z u p e łn ić  n a u k i  l e k a r sk ie ,  p r z y ­
d a n ie m  w  tyra ro k u  „ P a to lo g i i  szczególnej che­
m i i ,  do m ed ycy ny  p ra w n e j  i p o l i c j i  le k a r sk ie j  
z a s to so w a n e j , '“ n iem niej: „ o k u l i s t y k i ,  d e n ty s ty -  
k i “  i  „ n a u k i  o chorobach  kości, ‘ k tó r a  o d d z ie l ­
n ie  od ch iru rg i i  d a w a n a  b y ła .  P rz y  t a k  k o rz y -  
s tn em  ro z g a łę z ie n iu  n a u k  le k a r sk ic h  w  w y  z ia -  
l e ,  k tó ry  o d tąd  n a  szczy tnym  s t a n ą ł  stopniu , 
p r z y b y w a ł a  z k a żd y m  ro k iem  l ic z b a  u c zn ió w ,  
j a k t o  n a s tę p n y  w y k a z  o b j a ś n i a :

W ro k u  1818 .  u czn ió w  b y ło • « 3 4 .
JT 1819 . £ • • 69.

£ * 1820 . £ • • 74.
1821 . * • • 79.

* 1822 . * • • 8 1 .
1823 . t * • • 8 8 .
1824 . f * • • 104.

s 1825 . ź * • • 120 .
s 1 82 6 . ź • • 12 1 .

1 8 2 7 . * • • 10 7 .
j : 1828. t ł • • 11 3 .

1829 . • • 128.
£ 1830. * • • 159.

W  ogóle * > • • 1269 .

W  ro k u  sz k ó lny m  1 8 |® .  p r z y b y ł  do w y d z ia ­
ł u  D o k tó r  m ed .  i M a g .  ch iru rg ii ,  M arc in  R o l iń -  
sk i ,  b. F i z y k  W o j e w ó d z t w a  p o d lask ieg o ,  i  j a k o  
P ro fe s só r  s t a ły  o b ją ł  k a te d r ę  ana tom ii  p ro  P ro f ,

S tum m er ,  k tó ry  o trzym ał s top ień  nacze lnego  L e ­
k a r z a  a rm ii  polskiej .

J a k  w  innych  w y d z ia ła ch ,  t a k  i w  le k a r sk im ,  
z a s z ły  p e w n e  zm iany  na korzyść uczących  s ię ,  
m iano w ic ie  zaś  sposobienie się C h iru rg ó w  niższe­
go rzęd u ,  p o d łu g  do tychczasow ych  p rzep isó w ,  
nie o d p o w iad a ło  zam ierzonem u ce low i,  m a łą  po­
moc niosąc c ierp iącej lud zko śc i  i u trzym anie  ic h  
czyniąc w ą tp l iw e 1” * W y d z i a ł  z w ró c iw szy  n a  to 
u w a g ę ,  p o w z ią ł  m yś l sposobien ia  L e k a rz y  n iz -  
szego  r z ę d u , k tó rzy b y  i w  ch irurg ii  i medycy­
nie s łu c h a ją c  popularnego  w y k ła d u  n a u k ,  um yśl­
nie d la  sieb ie  s k r ó c o n y c h , mogli niesc pomoc 
nie  ty lk o  w  chorobach  z ew n ę trzn y c h ,  a le  i w e ­
w n ę t rz n y c h  , j a k o  ściśle z sobą  p o łączo ny ch ,  
z od w o łan iem  się j e d n a k  w  p rzy p ad k ac h  w a ­
żn ie jszych  do F iz y k ó w  w o je w ó d z k ic h  i p o w ia ­
to w ych ,  lu b  innych  L e k a r z y  w yższego  rz ę d u .  
R o dza j  ta k o w y c h  L e k a rz y ,  ju ż  w  inszych k r a ­
jach  z a p ro w a d z o n y ,  w ie lce  uży tecznym  m ia ł b yć  
d la  okolic o d le g ły c h  od m ias t  znaczn ie jszych ,  a  
w szęd z ie  d la  massy lud u  uboższej.  Z w a ża j 'ą c  
nad to  w y d z i a ł ,  iż  L e k a r z e  w y żs i  p o tr z e b u ją c  
n a u k  pom ocniczych innych w y d z ia łó w ,  u z n a ł  z a  
po trzeb ę ,  aby  sposobiący  się n a  uczonych w  c a -  
łe'm znaczen iu  tego  w y ra z u  L e k a r z y ,  mieli so­
b ie  p rze d łu żo n y  od la t  4 ch  k u rs  c a łk o w ity ,  n a ­
d a l  do la t  5c iu .  T y m  końcem u łożony  now y 
p lan  n a u k  d la  w y d z ia łu ,  za tw ie rd zo n y  przez K o m -  
m issyą  rząd .  w  r .  1 82 1 . ,  w  nas tępn ym  w  w y ­
ko n an ie  w p ro w a d z o n y  zo s ta ł .  P rzyczem  zap ro ­
w a d z o n ą  z o s ta ła  d la  u czn ió w  p i e r w s z o - le tn ic h :  
„ P ro p e d e u ty k a * 4, w y s ta w u ją c a  w  treśc i  c a łą  n a ­
u k ę  l e k a r s k ą  i  sposób, j a k im  się n a b y w a ć  p o ­
w in n a ,  tudzież  „ D y e t y k a 44, do tąd  w  U n iw ersy ­
tec ie  n ie  w y k ła d a n e .  T a k  znaczne  rozszerzen ie  
p l a n u ,  w y m a g a ło  podz ie len ia  p rz y b y ły ch  n a u k  
pom iędzy  P ro fesso rów  d aw n ie js z y ch  i p rz y b r a ­
n ia  n o w y c h ,  lecz n ied os ta tek  fu n d u szó w , a  chęć  
c h w a le b n a  u d o sk on a len ia  m ło d z ie ż y  od d a ją c e j  
s ię tem u za w o d o w i ,  sk ło n i ł a  P ro fesso rów , iż po­
dzielil i  m iędzy  s ieb ie  aż do czasów  lepszych  
p rzedm io ty  n o w e  w  sposób nas tęp n y :  Professor 
R o liń sk i  obok  ana tom ii p r z y j ą ł  w y k ła d  „ f i z y o -  
log i i44 d la  L icency a tó w . P ro f .  W o y d e  „ p a t o l o ­
g ia  o g ó ln ą 44 i „ m a t e r y ą  l e k a r s k ą . “  Prof .  No­
w ick i  w z ią ł  w  zam ian  z a  n a u k ę  „ o  ch o ro b ach  
oczu i k o śc i ,  ch iru rg ią  n iż szą ,  “  o b o k  d a w n ie j  
w y k ła d a n e j  „ h i s to ry i  rzeczy m ed y cz n e j .44 
i D z iek an  D y b e k  p rz v b ra ł  do gałęzią „ c h i r u r g i i  
w y ż sz e j44 w y k ł a d  „ch o rób  oczu i k o śc i .44 P ro f .  
F re y e r  p r z y j ą ł  od  Prof. S zczuck iego  „ fo rm u la ­
rze ,44 a  ten w z ią ł  „ p ro p e d e u ty k ę .44 Prof .  M ile ,  
w y k ł a d a ł \ „ d y e t y k ę ‘4 obok  „ f izyo log ii .44 „ T e r a ­
p ia 44 ty lko  d la  L e k a rz y  n iższych  z o s t a w a ła  bez  
N a u c z y c ie l a ; d la  k tó re j  w sz e d ł  do w y d z ia łu  
P ro f ,  tym cz .  i A ssystent k l in ik i  J a n  T o m o r o -  
w i c z ,  D r .  m ed .,  opuśc iw szy  s łu ż b ę  w o j s k o w ą .

W  trz y  l a t  późn ie j  n a s tą p i ł a  d ru g a  re fo rm a  
W y d z ia łu  lek a rsk ie g o ,  k tó ry  p o z n a w sz y  w  czę­
ści n iedogodność  p ie r w s z e j ,  n a  p rz e d s ta w ie n ie  
sw o je  K om m issyi rz ą d o w e j  o trzy m a!  po d  21 .  G ru ­
d n ia  18 2 5  r ,  z a tw ie rd z e n ie  zm iany  p la n u  n a u k
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Slupy miejskie magdehurgskie na Podolu.

v 7 ten  sposób , iż  sposobiący się na L ek a rzy  
n iższych, czyli L icencyatów , nie pobierali n ada l 
oddzieln ie nauk  w  sposobie zniżonym ; lecz ra ­
zem  z K andydatam i na L ek a rzy  w yższych s łu ­
chali w szystk ich  p rzedm io tów , i  ty lko  słabszy 
postęp  w  nich okazujący  niższy stopień otrzy­
m yw ali , k tó ry  ograniczenie p rak ty k i za  sobą 
p row adził. G łów na ta  zm iana pociągnęła  za 
sobą inny ro zk ła d  przedm iotów  pom iędzy uczą­
c y c h , i tak  P rofessor Tom orowicz w m iejsce 
„ te ra p ii ,44 k tó rą  oddzieln ie dla L icencyatów  w y­
k ła d a ł ,  w z ią ł :* „M ate ryą  m edyczną, tox ikolog ią“  
chorobę kości i „  form ularze. “  P rof. S zczucki 
zam iast „m ate ry i le k a rsk ie j, 44 obok „ p a to lo g ii44 
(w e d łu g  K iesera), p rz y ją ł w y k ład  „h isto ry i me­
d y c y n y ,44 co u ła tw iło  rozdzielenie chirurgii na 
teoretyczną i  p rak tyczną . Pomimo te j zm iany 
co do L icen cy a tó w , po trzeba  by ło  raz p rz y ję ­
tym  dozw olić w  sposobie daw nym  ukończenia 
ich  nauk , w  sk u tek  czego P ro fessorow ie W oy- 
de i Tom orowicz obow iązali się w y k ład ać  bez­
p ła tn ie  w  oddzielnych godzinach pozostałe dla 
nich  przedm ioty. N adto w szed ł do w ydzia łu  
W 18 J f  roku  D r. m ed. i  chir. A ndrzej Jan ik o ­

w sk i, uczeń  U niw ersytetu  jag ie llońsk iego , w  sto* 
pniu P rofessora tym czasow ego, k tó ry  się zaszczy­
tn ie d a ł poznać U niw ersytetow i w czasie otrzy­
manego w  r. p. po tw ierdzen ia stopnia D ok to ra  
i z a ją ł w y k ład  „ c h iru rg ii teo re ty czn e j.44 P o ­
przednio jeszcze  w y d z ia ł pon iósł do tk liw ą s tra ­
tę  przez zgon Professora sz tuki położniczej, W il­
helm a W a h lb o u rg , k tórego  przym ioty duszy zo­
s ta w iły  w  sercach ko llegów  i uczniów  pow sze­
chny sm utek. ( * )  P ow ołany zo s ta ł w  jego  m iej­
sce znany z pośw ięcenia się  naukom  D r. Igna­
cy F ija łk o w sk i.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

(*) W ilhelm  W ahlbourg, urodzony w  Poznaniu r. 
1759., z rodziców pochodzących ze Szwecyi, a późnićj 
w  P olsce osiadłych; po pierwiastkowem  naukowem  u -  
kształceniu udał się  do W iednia, dla pobierania nauk 
lekarskich. W roku 1778. zm uszony wojną do ich  
przerwania i do przyjęcia służby wojskowej p rzjla -  
zarecie w Pradze, pow rócił z nastąpionym pokojem  
do nich i zw iedził następnie niektóre Uniwersyteta  
niem ieckie i Lejdę, Później otrzymał stopień Dokto­
ra chirurgii. W  Austryi pełn ił obow iązki jako Lekarz  
starszy przy szpitalu w T e m e s w a r z e ,  gdzie zarazem
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Slup oznaczający granice Polski. Ornament zamku lipowieckieyo.

Do Redakcyi Przyjaciela ludu.
Zataczam  rysunki słupów m iejskich, jak ie  

się znajdują w  miastach , przywilejem p raw a  
magdeburskiego obdarzonych na Podolu.

Do Redakcyi Przyjaciela ludu.
Pod Jaorlikiem na Podolu postawiono trzy 

slupy, oznaczające granice Polski, Rossyi i T u r- 
cy i; rysunek jednego z nich załączam .

TV. M-.

Do Redaktora Przyjaciela ludu.
Z nalazłszy  w  Przy jacielu  ludu w idok l ip o -  

w ieckiego z a m k u , załączam  rysunek je d n eg o  
z w ew nętrznych  ornam entów .

V W . M .

Dwa listy o Szląsku i Pomorzu.
L ist 2 g i o Pomorzu.

W ie lk a  część daw nej Polski, leząca na p ó ł­
noc K ró le s tw a 'i  W . k sięstw a poznańskiego, bar­
dzo m ało je s t naszym  ziomkom znaną pod w zg lę ­
dem narodow ości dotąd  w  niej is tn ie jące j; od 
zaborów  s ta ła  się  p raw ie  terra incognita, j a k

byt Członkiem Kommissyi nadw ornej wojennej. P ó ­
źniej został posłany na granice Multan, w celu zabez­
pieczenia kraju od panującego tam powietrza. N ako- 
n iec otrzymał posadę Nauczyciela w klinice chirurgi­
cznej i położniczej w Krakowie. Na wezwanie J . O. 
Ks. Konstantego Czartoryskiego , w rócił do kraju  i 
towarzyszył mu w  kampanii 1812 r., poświęcając nadto 
usługi swoje wojsku, za co ozdobiony został od najj. 
K róla saskiego, Księcia warszawskiego, krzyżem woj­
skowym złotym. Nareszcie w r. 1818* mianowany zo­
sta ł Professorem sztuki położniczej przy królewskim 
Uniwersytecie w W arszawie i Dyrektorem kliniki po ­
łożniczej, oraz Assessorem chirurgu w Radzie ogolnej 
lekarskiej król. poi. Umarł w 64. roku życia swego, 
dnia 20. Marca 1823 r., pogrążywszy familią w smutku 
nieutulonym , z powszechnym żalem przyjaciół, a n a -  
dewszystko tych , którzy w nim stracili kollegę św ia­
tłego, szczerego, wyrozumiałego, przyjacielskiego i gor­
liwie pełniącego w cichości obowiązki swoje, które to 
zalety i przymioty Prof. Nowicki, w tkliwym przy gro­
b ie  wystawił obrazie.

owe po za W itepskiem lezące kra je , o których 
wiadomości daremnie w  pismach polskich szu­
kamy. W  starych Prusach i na Pomorzu, nie­
naruszoną pozostała w iara ojców, mowa polska 
odzywa się w czystości, lud zachow ał dawną 
praw ość, wiele zubożałych familij szlacheckich 
żyje po zaściankach i dawne przechowuje wspo­
mnienia. Bogatsi obywatele wyprzedali się w pra­
wdzie i przenieśli do części kraju pod polską 
zostających adm inistracyą; uczynili to zrazu do­
browolnie, później aby uniknąć gw ałtow nej ger- 
manizacyi, jaka od la t dwudziestu pięciu w k ra­
ju  tym szczególniej popieraną była. Potęga na­
czelnika rządu tych prowincyj, i konsekwencya, 
z jak ą  postępow ał, zdaw ała się rokować zupeł­
ne ich zniemczenie; w całera iualborskiem w oje­
w ództw ie, zaledwie pięciu majętniejszych zo­
stało obywateli; w ziemi chełm ińskiej, acz św ie­
żo dopiero oderwanej, nie ma ich ja k  k ilkuna­
stu ; najliczniejsze grona towarzyskie osób obu 
płci nigdy liczby ośmiu dziesiąt nie dochodzą. 
Żyje w praw dzie dużo ubogiej szlachty po dw or­
kach w iejskich , bywa ich po 5 ,  czasem po 12 
i więcej w  jednej wiosce, lecz stan je j oświaty 
bardzo jest zaniedbany; od lat kilkadziesiąt słu­
żą w  wojsku pruskiem i dostarczają mu najlep­
szych kawalerzy stów, i pełno dobrych Oficerów, 
lecz nim tego dosłużą się stopnia, wszyscy oj­
czystej zapominają mowy. B yt dawniej pułk  
ułanów , z 10 szwadronów złożony, co polskie 
nucąc piosnki, nieraz wjeżdżał na ulice berliń­
skie'. Po roku 1807 dzielił losy M onarchy, a 
dostarczył później wielu Oficerów, którzy pol­
skie zachowali nazwiska. M ała szlachta, po 
wioskach osiad ła , głosuje także solidarnie na 
sejm ikach; lecz dotąd nie w ybierała jak  nie­
mieckich Posłów powiatowych, tak, że żadnego 
jeszcze uzyskać nie mogła politycznego znacze­
nia. Spodziewać się atoli wypada , że przy 
w zrastającej ośw iacie, stósunek ten się zmieni. 
Ze mało wiedzą o Polsce, dowodzi nadzwyczaj 
m ała liczba egzemplarzy dzienników polskich, 
szczególniej Przyjaciela ludu i S zkó łk i niedziel­
nej, jak ie  się po kraju  rozchodzą. Mieszczanie 
są po w iększej części Niemcy i Dyssydenci. 
W łościan najw iększa liczba jest Polaków i K a­
tolików na Pomorzu; jest część znaczna, cztery-
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kroc sto tysięcy wynosząca Mazurów wyznania 
augsburskiego, którzy jednak bardzo dobrą mó­
w ią  polszczyzną; szkoda tylko, że dotąd od go- 
ckiego nie odwykli druku. Dla nich* to tygo­
dniowe czasopisma wydaje w  Łecku X . Gize- 
w iusz , mąż znany z przywiązania do ojczystej 
mowy. Przez długie lata przymuszano' gminy 
tego wyznania, do słuchania co drugą niedzielę 
kazania w języku niemieckim, wcale im niezro­
zumiałym ; obecnie już  dla nich dziennik polski 
w ydawać pozwolono. W  Królewcu żadnego 
śladu nie pozostało polskiej gminy augsburskiej, 
prócz jej imienia. (1 )  W  Gdańsku Mrongowiusz, 
mąż schylony laty, miewa co niedzielę kazania 
polskie, lecz widzi jak gmina jego coraz szczu­
plejszą się staje, dziś zaledwie kilkanaście osób 
jeszcze go rozumie. Lecz smutny ten obraz ger- 
manizacyi nie ponawia się w kościołach kato­
lickich, albowiem dotąd w Gdańsku u Domini­
kanów każą po polsku, a w tern nader pieknem 
kościele fundacyi Śgo Ja c k a ,  wznoszą sie naj­
dawniejsze pieśni polskie do nieba. Widziałem 
tam atoli rzecz jedyną, t. j . : że gmina razem po 
polsku i po niemiecku śpiewa; jakkolwiek ro­
dowici Polacy wiernie się ojczystego trzymaja 
języka, wielu jest tamże osiadłych przychodniów, 
którzy po niemiecku śpiewają. W  okolicy Gdań­
ska, Nowego miasta, oraz wzdłuż W isły , w szę­
dzie każą po polsku. Duchowieństwo warmiń­
skiego biskupstwa, szczerze jest przywiazane'm 
do ludu, tak wiernego religii ojców; wreszcie 
ostatni Biskup Hatten, znany z cnót i z tragi­
cznej śmierci, ( 2 )  zw ał się rzeczywiście Chaten- 
skim, i z naszym ś. p. Arcybiskupem Duninem 
razem się kształcił w  Rzymie. W  Królewcu, 
w  Gdańsku, w Gąbinie, są wprawdzie szkoły 
niemieckie, atoli gimnazjum w Chełmnie ma kil- 
ku Professorow,^ i niemal połowę uczniów Pola­
k ó w ; jest przyte'm wyłącznie katolickie. W  gim- 
nazyum tem kształcąca się młodzież, poświęca 
się w znacznej części stanowi duchownemu, a 
opieka Biskupa i kapituły chełmińskiej, wiele 
się przyczynia do ustalenia wiary i dobrego o- 
byczaju śród młodzieży; może i pod Gdańskiem 
zaczną się na nowo uczyć po polsku. W szak­
że już księgarz lłothe w Grudziądzu zaczał po­
pularne wydawać pisemka dla ludu; to 'ty lko  
szkoda, że wydając historyą Sowizdrzała, nie 
opuścił niestósownych wyrazów, których mowa 
polska, tyle surowszym podlegająca regułom przy- 
stojności, ścierpieć nie może; oraz, że zostawił 
ustęp , w którym niemiecki powieściopisarz o- 
czernił kościół, duchowieństwo i cześć relikwij 
świętych. Z  tego powodu bronić wypada roz­
powszechniania tej powieści, z innego względu 
wcale nie szkodliwej. W  Królewcu Mrongo­
wiusz wydał Kancyonał gockim drukiem, w któ­
rym umieścił piosnkę o szanowaniu drzew . Za- 
prowadzenie po szkółkach piosnek takich , ja -  
kich n. p. p róbę widzim w ąiedawno w Lesznie

Ul Jest dotychczas, i składa się  z kilkaset głów . P. R.
(-.) Zamordowanym został przez krawczyka, któ­

rem u w iele  łask wyświadczył.

ogłoszonych Pieśniach szkolnych, przyczyniło­
by się do wykorzenienia za młodu nie iednei 
przywary. W  Toruniu wychodzi Biblioteczka 
katolicka, rozpoczęta powieścią o ja sk in i B ea -  
łusar.  ̂Nie wiadomo, czy w Gdańsku w naszym 
drukują języku; atoli rzeczą jest pewna, że tam­
tejsi księgarze, jakotez i królewieccy,' wcale po 
polsku me rozumieją, i przesyłane im z W .  Pol­
ski książki, odsyłają ich nakładowcom.

Co się dla rodowitych Prusaków, mówiących 
po litew sku, dzieje, nie jest nam wiadomo. ' Sły­
szeliśmy tylko o usiłowaniach Professora króle­
wieckiego, Pana Bohlen, celem zebrania pieśni 
gminnych tego ludu, który dostarcza szczególnie 
dobrych żołnierzy.

Nie wiadomo mi, co się za naukowe życie 
w  ostatnie'm trzechleciu obudziło na Pomorzu 
atoli uczony pewien wielkopolski, Pan Z. B.| 
zwiedził te okolice, i citkawe z nich przywiózł 
wiadomości; udzielił mi nawet wiele zajmują­
cych szczegółów o idyomacie; życzyćby wypada­
ło, aby jak  najprędzej podróż swą ogłosił; przy­
wiózł zapewnie i pieśni miejscowe.

W  czasopiśmie leszczyńskiem należałoby tak ­
że zwracać uwagę na widoki z tamtych okolic, 
naprzykład: obronnych miast, jak  Chełmna, Świe- 
cia, K ow alew a; strój także ludu w różnych o- 
kolicach bardzo się różniący, zasługuje na u- 
wagę podróżnych, n. p .:  kształt kapeluszy u- 
żywanych przez wieśniaków w okolicy Chełm­
ży, nader pięknie zdobi ich twarze. Jedyny Dr. 
Ney z Gniezna, raczył dotąd dostarczać rysun­
ków  z Chełmna i Torunia; nie mieliżby rodacy* 
w tamtych okolicach osiadli, ich przysyłać? W i­
dok wnętrza Malborga, nie jest znany polskiej 
publiczności, ani owej sali rycerskiej, która ca­
ła  na jednym spoczywa kamiennym słupie. W ł a ­
śnie w czasie oblężenia tego zam ku, odbywała 
®ię W niej rada wojenna, wpada w nia hula 
działowa polska, mija filar środkowy, i w ścia­
nę uderza. Celniejszy strzał byłby cały wybór 
zakonu krzyżackiego na zawsze pod swemi po­
grzebał gruzami, i rozwinięcie jego wstrzymał. 
Druga wielka sala na trzech cienkich kolumnach 
jest oparta, z których się mnogie rozchodzą łu -  
ki sklepienia, a podobnemi je  czynią do kw ia­
tów przedziwnej piękności. Wiślicki nasz ko- 
sciói podobno na wzór malborskiej sali s taw ia- 
ny. Lecz do najciekawszych rzeczy, należy cu­
downa statua Najświętszej Panny, na kościele 
zewnątrz wystawiona z cegły kolorowej; ma za­
pewne do 30 stóp wysokości, a z dala już bla­
skiem i nadobnym uderza wyrazem. To wszy­
stko powinnoby być w Przyjacielu ludu umie­
szczone, podobnież i widok szczupłego chóru 
Krzyżaków. Kościół w Oliwie, jakoleż i pa­
łac z widokiem na morze, zasługują na przecho­
wanie w  pamięci. Słowem, cała ta ziemia tak 
bogata w historyczne pomniki, i tak jeszcze na­
sza, za każdym krokiem rzewne obudzą wspo­
mnienia, a pokrzepia widokiem ludu, tak przy­
wiązanego do wiary ojców, tak pielęgnującego 
ich język, i tak po bratersku witającego każde-
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go ziomka. Opisać nie można wzruszenia w ło ­
śc ia n ,  gdy u jrzą  dziecko polskiego obywatela , 
jadącego  do kąpieli morskich pod Gdańskiem, 
przem awiające do nich po po lsku ; ta k  je  sciska- 
j a ,  cieszą się niem, ze panskie dziecko , a nie 
w'stydzi się polskiej m ow y; wspom niaw szy, że 
od tylu la t  wszystkie majątki przeszły w  rę ­
ce cudzoziem ców , ze się zaw sze obca mo­
w a  dziedzica innego pochodzen ia , innej wża­
r y ,  obija o uszy poczciwych k m io tk ó w , jego 
z o n y ,  i dzia tw y; nie dziwmy s ię ,  że się tyle  
ucieszą czystej polskiej mowie, do nich se r ­
decznie przemawianej.  Nie wspominam już  o 
pięknościach G d ań sk a ,  gdyż pewnie niema po 
K rakow ie  miasta na polskiej ziemi, coby tyle 
zaw iera ło  piękności; bogactwo i arcydzie ła  k a ­
tolickiego kościoła Panny Maryi, od tylu czasów 
w  zastaw ie  za d ług  zostającego u gminy lu -  
te rsk ie j ,  przewyższa wszystkie polskie kościo­
ł y ;  a ołtarz jego z k rakow skim  Panny M aryi 
s ię  ró w n a ;  obraz zaś Sądu ostatecznego V a n  
D ycka , je s t  bez w ątpienia na jp iękniejszem , nie 
ty lko ja k i  się k iedykolw iek  w  Polsce z jaw ił ,  
a le  j a k i  ca ła  szkoła  daw na niemiecka s tw orzy­
ła .  Pan  S cholz ,  Professor m alarstw a w  G dań­
s k u ,  ma jego ogłosić dokładną rycinę, z ja k ich  
9 arkuszy z łożoną; a Pan H olhow  w  Histor. 
szko ły  niderlandzkiej najdokładniej go opisał.  
Oby wszystkie te nasze odwieczne k le jnoty zn a ­
ne były  wszystkim  ziomkom!

Pamiętnik historyczny legionów  polskich  
posiłkow ych przy armiach R zeczypospo­

litej francuzkiej, w e W łoszech  
i nad Renem.

(D okończenie.)
R o k  1 0 1 y.

Gdy się takow e w korpusach polskich robią 
u k łady ,  Generał brygady V igno lle ,  przybył do 
Modeny z kw ate ry  głównej do wykonania no­
w e j  organizacyi. T a  chociaż nie była tak  s tra­
s z n ą ,  j a k  sobie w yobrażano ,  niemniej je d n ak  
boleśnem było dla Po laków , widzieć się poło­
żonych w  rzędzie n iew oln ików , których losem 
R zad  Francuzki przyw łaszczył sobie praw o, po­
d łu g  upodobania rozrządzać. Oprócz bowiem 
odjęcia drogiego dla Polaków  tytułu ich k o rpu ­
su, legionów’ polskich, który zamieniono na p ó ł  - 
brygady w ojsk  cudzoziemskich, prócz reformy 
artyleryi konnej,  pieszej i regimentu kawaleryi,  
oprócz redukcyi 11. batalionów piechoty oby­
dw óch leg ionów , na dz iew ięć ,  to je s t  na trzy 
p ó ł - b r y g a d y ,  przez co do sta Oficerów traciło 
miejsce w  nagrodę ich za s łu g ,  Rząd francuzki 
p rzeznacza ł  nadto d w a  pułk i brygady do s łu ­
żby cisalp ińskie j,  a  trzecią K rólowi E truryi ,  i 
o dsuw ał od komendy sztab legionowy, któremu 
bezczynne naznaczono przy kw ate rze  g łów nej 
w  Medyolanie m ieszkan ie ,  dokąd i p ó ł - b r y g a ­
dzie l s z e j  natychmiast maszerować k a z an o ,  i 
t a k  korpusa polskie, czy z pobudek podejrzenia,

czy d la samej ostrożności,  rozdzielono i z ich 
komendą i między niemi samemi. Nadzieja sku­
tku powyższego projektu słodziła  je szcze te 
przykrości. Generał D ąbrow ski n iebawnie w y­
je c h a ł  do legionu, gdzie l sz y  Konsul zna jdo­
w a ł  się na zgromadzeniu stanów cisalpińskich.

Nowa organizacya postawiła na czele p ó ł -  
brygadzie pierwszej Szefa brygady nadkom ple- 
tnego Grabińskiego, drugiej Aksamitowskiego, 
niedawno awansowanego na Szefa brygady a r ­
tyleryi; przy trzeciej został F isze r ,  który pod 
ten czas będąc w Paryżu ,  dowiedziawszy się o 
zasz łych  odmianach, pomimo najw iększe  i po­
wtórzone usilności Gen. en C hef  utrzymania jego, 
usunął się od służby. W aleczny i nieszczęśli­
wy S zef  brygady S trza łkow sk i ,  skaleczony na 
obie ręce postrzałem armatnym w  batalii pod 
Novi, z aktualnego Szefa korpusu poszedł w re ­
formę; tenże los spo tka ł G enera ła  Karw ow skie­
go i P u łkow nika  Darewskiego. Generał W ie l-  
horski przed organizacya porzucił służbę, a Ge­
n era ł  Jabłonow ski został umieszczonym w e ta ­
cie francuzkim. Regiment kaw alery i  miał być 
rozebranym do piechoty, co ju ż  się stało z a r-  
tyleryą pieszą i konną, lecz Gen. en C hef  niechcąc 
tracić tak  pięknego regim entu , jakim  była k a -  
w alerya polska pod niespracowanym Szefem bry­
gady  Rożnieckim, uzyskał zachowanie onego 
przy swej broni,  a le miał być wcielonym do 
kaw alery i  c isalp ińskie j, i na dopełnienie tako ­
wego rozrządzenia ściągniętym b y ł  do Lodi.  
S z e f  b rygady, wszyscy Oficerowie i żołnierze, 
jednomyślnie takowem u oparli się urządzeniu, i 
oddając Generałowi francuzkiemu i cisalpińskie- 
m u, do rozebrania regimentu przeznaczonym, 
broń, konie i mundury, z oświadczeniem najmo­
cniejszego przedsięwzięcia, że gotowi są znieść 
wszystkie p rześladow ania i przykrości, a w  ża­
dnym innym korpusie nie służyć, utrzymali sw ój 
regiment, który dotąd zostaje w służbie Rzeczy­
pospolitej c isa lp ińsk ie j ,  nazw anej w  Lyonie 
Rzecząpospolitą włoską.

Usiłowania G enerała Dąbrowskiego w Lyonie 
nie odpowiedziały pochlebnym nadziejom. P rzed­
staw iając  Ministrowi interessów zagranicznych 
Taylerand - Perigord projekt wylądowania do 
siedmiu wysp i opanowania M orei,  zna lazł  go 
dalekim od w szelkich  p rzedsięw zięć ,  k tóreby 
zakłócić mogły pokój Francyi potrzebny; osą­
dził więc G enerał D ąbrowski za rzecz niepo­
trzebną ,  namieniać nawet o nim lm u  Konsulo­
w i ,  i nie mogąc od niego uzyskać żadnej od ­
miany w  przeznaczeniu Polaków, pow róc ił  z smu- 
tne'm potwierdzeniem upadku legionów polskich, 
które po pięcioletniej,  chwalebnej,  k rw a w e j ,  lecz 
nie odpowiedniej celowi swojemu pracy, w  te j 
epoce byt swój zakończyły ,  zostawując jeszcze 
dalszą kole j nieszczęść rozerwanym członkom, 
które je  sk ładały .

W iedzieć z pewnością nie m ożna, co nak ło ­
niło Rząd francuzki do nieludzkiego przedsię­
w z ięc ia ,  odebrać Polakom ostatnie dobro, które 
im pozostało, oddychać europejskiem powietrzem,



i cieszyć się nadzieją powrotu przynajm niej kie- 
dyżkolw iek na łono swych familij. Jedni mnie- 
maJ ? ł  >z podła uległość naleganiom mocarstw, 
którym byt legionów polskich był nie miły, przy 
traktatach w Lunev'ille i Amiens, na zniszcze­
nie onych zezw oliła , ale ten artykuł byłby do­
pełnionym ostatnią tych korpusów organizacya. 
Drudzy rozumieją, że Bonaparte sądząc Kościu­
szkę stronnikiem Jakubinów , ta k ' przeciwnych 
nowemu układow i Rządu, lę k a ł się jego w pły­
w u do Pojaków, a niechcąc ich korpusu rozpu­
ścić, dla niezasilenia armij postronnych mocarstw 
znaczną liczbą Oficerów uformowanych doświad­
czeniem i oswojonych ze zw ycięztw y, umyślił 
wysłaniem  ich do Ameryki, pozbawić tę partyą 
w szelkiej wsparcia nadziei. Lecz mógłże Bo­
naparte niew iedzieć, że Polacy nic wspólnego 
z Jakobinam i nie m ieli, ze zacząwszy w alkę o 
Konstytucyą swoją, zaprzysiężoną* w roku 1791., 
w  brew przeciwną jakubinskim  układom , nie­
odstępnie jej w ierni, za nią w własnym kra ju  i 
przy armiach francuzkich w alczyli; w  ostatku 
sam Bonaparte by ł św iadkiem , że Polacy zaję­
ci jedynie swojem przedsięw zięciem , obojętny­
mi byli zaw sze na wszystkie odmiany w ew nę­
trzne Francyi. Inni nakoniec, i z największem 
podobieństwem  do p raw dy , przypisują projekt 
w ysłania do St. Domingo Polaków  zemście Ge­
nera ła  M urat, który chcąc zrobić przysługę, przy­
rzek ł K rólowi E truryi trzecią p ó ł-b ry g ad ę , i 
m iał być zapewnionym od G enerał -  A djutanta 
Sokolnickiego, że ją  do tej służby nakłoni. So- 
kolnicki został w Lyonie nagrodzonym stopniem 
Generała brygady, a Generał M urat zawiedzio­
ny i wcześną nagrodą i nieprzełamanym oporem 
pół-brygady trzeciej w przyjęciu służby Króla 
Etruryi, zemścił się, w skazując ją  na ofiarę za­
bójczego powietrza w St. Domingo, i pokazu­
jąc  Rządowi ła tw y  sposób oszczędzenia naro­
dowego w o jsk a , kosztem zguby cudzoziemców, 
którzy w dobrej wierze jego się powierzyli potędze.

Lecz jak iekolw iek  były pobudki nieludzkie­
go przedsięwzięcia francuzkiego Rządu w zglę­
dem Polaków , sposoby użyte do wykonania ró­
w nie były o k ru tn e ,  ja k  barbarzyński rozkaz. 
N a jp rzód , k ilku miesiącami zatrzymano żołd 
trzeciej p ó ł-b ry g ad y , i kiedy już Oficerowie 
przez niedostatek nie byli w stanie oddalenia się 
ze s łu żb y , otoczono tę p ó ł-b ry g ad ę  siłą  prze­
w yższającą i gw ałtow nie w  Liw ornie zabrano 
na okręty.

R o k  l i t y .
P ó ł-b ry g ad a  druga w  rok praw ie posłana 

była na mogiły poległych ju ż  w większej czę- 
ści Polaków , których śmierć była oszczędziła

pod H ohenlinden!. . .  K ilku Oficerów z tej pó ł- 
brygady, zmuszeni słabością zdrow ia, zaledw o 
uprosić mogli uwolnienie od służby (* ); jnn; pe_ 
VV1I. ’1.*Z. z°łn ierza litości nie z n a jd a ,’ nie- 
chcieli się upodlić, prosząc je j dla siebie, 'i w za­
jem ną obowiazali się przysięgą dzielić los z bra­
cią oręża , którym tylekroć razy przodkow ali 
w boju. T a pół-brygada m aszerując do Genu?, 
gdzie z ojczystych może lasów statki miały ja  
na w ieki rozłączyć z Polską, doświadczyła no­
wego rodzaju przykrości, której prawdomówstwo 
historyczne zataić nam niepozwala. Szef tej
P , " -Ą....................., daleki od chęci dzie­
lić swych podkomendnych przeznaczenie', a usi­
łu jąc  pokazać się gorliwszym w wykonaniu za­
miarów Rządu francuzkiego, i przezto zjednać 
sobie powolność komendy, prosił Gen. en C hef 
o przydanie dwóch szwadronów kaw aleryi fran- 
cuzkiej, któreby w marszu strzegły, ażeby któ­
ry z nieszczęśliwych ucieczką nie uratow ał się 
od powszechnego wyroku zguby, i nieprzestajać 
jeszcze na tej podłości, za przyjściem do Genuy, 
najsłuszniejszych Oficerów oskarżył o bunt, aże­
by przyspieszyć siadanie na ok rę ta , od którego 
sam się oddalił i pozostał na lądzie. Pióro na­
sze z tym większym wstrętem kreśli pamiatkę 
tej zb rodn i, ze w  gronie legionistów ta  b'yła 
pierwszą i ostatnią. y

Pół-brygada pierw sza i regiment kaw aleryi, 
w inne są zapewne rozpoczęciu kroków nieprzy­
jacielskich z Anglią pozostanie w Europie. Te 
korpusa w  dywizyach w łoskich stratami codzien- 
nemi w  żołnierzach, kończą byt nie najprzyje­
mniejszy. Generał dywizyi Dąbrowski został 
głównym Inspektorem kaw aleryi w łoskiej. Ge- 
n e r a i - Adjutant K osiński, posunięty na stopień 
G enerała brygady w  moment swojego oddalenia 
się ze s łu żb y ,  zaniósł do kraju smutną pamią­
tkę straty daremnej dziesięcio - letniego czasu. 
W ielu  skaleczonych w boju Oficerów i żołnie­
rzy pozostało na łasce obcego narodu. Ich  
męztwo, krew  ich przelana, przypominać powin­
na sercom czułych i wspaniałych rodaków , iż 
się oni za tę bili ziem ię, której przynajmniej 
oddychać powietrzem, byłoby dla nich nagroda. 
Francy a w ytępiając Polaków w nagrodę w a­
żnych ich posług, uwiecznia pamiątkę niewdzię­
czności Rządów, i nadto wymowną daje słabym 
przestrogę, nieufać możnym, których pobratym- 
stw o, nie zna innych, nad w łasny interes po­
budek.

(*} Oficerom, oddalającym się ze służby wtem zda- 
T<me 'otrzymali^0116 ^  absZyty’ * Z wie1^  trudnością

] P rzy  końcu drugiego polrocza j e d e n a s t e g o  r o k u  istnienia  Przyjaciela Ł l l -  
> d l i *  upraszam Szanownych Czytelników, aby p r  e n u m  e r  a t  e na pierw sze półrocze r o - 

k u  d w u n a s t e g o  w najbliższych k s i ę g a r n i a c h  lub u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  po- 
. nowie ra c zy li, je sh  m e chcą doznać przerw y  w odbieraniu regularnem numerów. 
i E r n e s t  C tiinther, w ydaw ca .


